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p u n k t  s w e g o  p r o g r a m u  „p ro le ta r -  
j a ck i ego *  j ako  „ w y z w o le n ie  s ię “ z da- 
w n y c h  „ p r z e s ą d ó w ' 1 w dz iedz in ie  
obycza jowej . . .  W i e l b i ą  k u l t  bardzo  
n isk i  — „w oln e  związk i  miłości". . .  
S k u t k i  wo bec  tego  fa ta lne!  Młodzież 
z a j ę ł a  s ię a l k o h o l e m  i r o z p u s t ą ,  upa  ' 
d a j ą c  c o ra z  niżej.  P e w ie n  d y g n i t a r z  
bo lsz ewicki ,  B u c h a r i n — n a  z jeźdz ie 
VII I  „ k o m s o m p o l u " ,  o d b y t y m  w ubi e­
g ł y m  r o k u  w  M u sk w ie  —  w y r a z i ł  
o b a w y  w swe j  m o w ie ,  do czego z a ­
p ro w a d z i  t en  spo só b  w yc howa nia .

N a  w r ę c z  p r z e c i w n y c h  z a s a d a c h  
w y c h o w u j e  się młodz ież  i we W ł o ­
szech.  P r z y t a c z a m  c i e k a w ą  c h a r a k t e ­
r y s t y k ę  w ło sk ich  zw iązków młodzie-  

|  ży ,  , j a k  „F asc i " ,  „A w an g a rd is t i " .  
czy  „Bal l i l l a*  za „ A w a n g a r d ą"  „F a ­
s z y z m  w w y c h o w a n i u  m ł o d y c h  po­
k o l e ń  w s p a r ł  s ię o n a js zcz y tn ie j s ze

! na j sz la che tn i e j s ze  p ie rw ia s t k i ,  j a k ie  
cywi l i zac ja  r z y m s k o  c h r z e ś c i j a ń s k a  
w y t w o r z y ł a  w c ią g u  sw ego  większe­
go rozwoju. . .  o g o r ą c ą  mi łość  o j c z y ­
zny. . .  o o p i e k ę  n a d  rodz iną ,  j a k o  
p o d s t a w ę  życ ia  społecznego . . .  o r y ­
ce r sk i  k u l t  d h  kobie ty ,  jako wy 
cho wawczyni  . p r z y s z ł y c h  pokeleń  
i w s p ó ł t o w a r z y s z k i  m ę ż c z y z n y  w p r a ­
c y  życ ia . " “
i J a k  w d z i m y ,  m ię d z y  d ą ż e n ia m i  

i d e o w e m i  o b u  o r g a n i z a c y j  p a ń s t w o ­
w y c h  i stnieje c a ł a .  p r zepa ść  p o g l ą ­
dów' n a  świai . . .  N a m  j e d n a k  nie 
t r u d n o  o s ą d z i ć  : w y b r a ć ,  k t ó r a  j e s t  
lepsza ,  a z a r a z e m  t r w a l s z a  i na  j a k i e  
t o i y  m a m y  s k ie r o w a ć  w y c h o w a n i e  
nasze j  mło dz ieży . .

Lwów, kwiecień 20. 11)20 r

Stefan j Czarniecki.

W ieilta r o d z in a .
Ile r a z y  b io r ę  pióro do ręki ,  ż e b y  

d l a  tego  czy  inne go  p i s m a  skreś l ić  
j ak iś  a r t y k u l i k ,  dozna ję  u c z u c i a  j a k  
b y m  mia ł  g a w ę d z ić ,  w y m i e n i ć  myś­
li % k i m ś  b b l i s k im ,  z k i m ś ,  k t o  mnie  
r o z u m i e ,  A to d la tego ,  że w s p ó ł p r a ­
cu j ę  w pras ie  ty l k o  na ro d o w e j ;  d l a ­
tego  też,  c zu j ę  się c z ą s t k ą  wie lkiej  
r o d z i n y ,  k tó re j  im ię  obóz  n a r o d o w y .

T a k ,  t r z e b a  sobie  ja sno  z d a ć  z tego 
sp raw ę,  że m y  w sz y sc y ,  w y z n a w c y  
idei  n a r o d o w e j ,  m y  w sz y sc y ,  d la  k t ó ­
r y c h  N a r ó d ,  O jc zyz na ,  J e j  p r z y s z ło ś ć  
je s t  n a j w y ż s z y m  d o b r e m  i c e l e m  j e ­
d y n y m  ż yc ia  - -  ci w s z y s c y  s t a n o w i ą  
j e d n ą  w ie lk ą  rodz inę .

T a k  ja k  r o d z i n a  jednostkowa, na  
k t ó r ą  s k ł a d a  się ojciec,  m a t k a  i dzie 
cko ,  ze sp olo na  j e s t  węz łami  k r w i ,  t ak  
te ż  ro d z i n a  zbiorowa, g r u p u j ą c a  się 
z r ó ż n o r a k i c h  w a r s t w  na ro d u ,  z w i ą ­
z a n a  jes t  w ęz ł am i  w s p ó l n y c h  idei  i 
u k o c h a ń .

J e d n a  i d r u g a ,  obie te  r o d z i n y  
w sp i e r a j ą  s ię  n a  j e d n a k i c h  p o d s t a ­

wach s jednych źródeł w ypływają  
ZDlizont do się mają pcw ołania.

R odz ina  j e d n o s t k o w a  w s p ie r a '1 się 
n a  w ę z ła c h  k r w i ,  ź r ó d ł e m  je j  mi łość ,  
ce lem i po w o ła n ie m ,  z a c h o w a n i e  i u- 
t r w a l e n i e  cnót  n a r o d o w y c h .  Rodzina 
z b io ro w a  w s p i e r a  s ię  i 4n a  węzłach 
idei ,  rodzi  s ię i w y p ł y w a  z miłości 
z m i ł o ś c i , O j czyzny  i Boga ,  a celem 
jej  i p o w o ł a n i e m ,  z w y c i ę s t w o  cnól 
n a r o d o w y c h .

’ Z a r ó w n o  w s p o ł e c z e ń s t w i e  star -  
sz em  dz is ie j s zem,  j a k  i doby  h is tory .  
cznej ,  ub iegłe j , -  nie b y ło  tego  z r o z u ­
mien ia ,  że taica wła śn ie  r o d z in a  z b i o ­
r o w a  i stnieje,  że i s tn ieć  mus i ,  że t y l ­
ko w sp a rc ie  o po czuc i e  w s z e c h b i a -  
t e r s t w a  na ro d o w e g o ,  m o ż e m y  z b u d o ­
wać  Ojczyznę  w i e l k ą  i po tężną .

Cała  g o lg o ta  m ę c z e ń s t w a ,  p rzea  
k t ó r e  Po l sk a  p rzesz ła ,  w s z y s t k i e  jej  
klęski  po l i t yczne ;  zbro jne  rozbiory ,  
p o w o d o w a n e  b y ły ,  nie b r a k i e m  t ę ż y ­
z n y  i s i ły  naszego  n a r o d u ,  n ie  n i e ­
d o ł ę s t w e m  p o l i t y c z n e m ,  a t y l ko ,  s k ł a ­


